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O B  W  I E S Z C Z E N I E ,
Pe łn a  ludzkości  cz u ło ść , której mieszkańcy p rowincy i  w p ok o n y w a n iu  dotykającej  nas 

C h o l e r y ,  tylekrotne dali j uż  d o w o d y ,  n a n o w o  się w nas tęp nyc h  objawi ła  przykładach,  
i )  VV mieście Skwie rzyn ie ,  powiatu  Mię dz y c ho dz k ie g o , kupcy  bracia Bo as ,  kup iec  W e n d t -  
land  i aptekarz Brix wspierali  b iednych chorych i u b o g i c h ,  opat rując  ich w znacznej  ilości Chle­
b e m ,  m ię s iw em ,  r y ż e m ,  solą i w inem.  T a k ż e  naddz i t r z aw ea  Vi eb ig  w Roki tnie przykładał  
się n e m a ł o  chojnerni  dostarczeniami  in natu ra  do os łodzen ia  losu b iednych  mieszkańców w tern 
mieście.  —  2) VV powiecie Wschowsk iin złożyli  chrześciańscy mieszkance miasta L es z n a  300 
Ta l .  25. s g r . , żydowscy 500 Fa l , ,  w celu wspierania ubogich i chorych  na p rzypadek wybu-  
chnien ia ( jholery w tein mieście.  — 3) W  powiecie Kro t oszyńsk im, Burmist rz  zastępca Krantz 
w K oź mi n i e ,  odwaźne tn  swojem pos tę powaniem i roz t ro pn em i  rozporządzen iami  przy u śm i e ­
rzaniu klęski ,  zjednał  sobie p rawo  do publ icznej  wdzięczności .  T a m e c z n y  żydowski krawiec 
Hi l ler  Schoeps ,  bez względu  na  własną l iczną familią,  podjął  się bezp ła tn ie  posług  przy swoich 
ch or obą  nawiedzonych społwiercach i pełn i ł  te własnego wyboru obowiązki  z  największą gor l i ­
wością i poświęcen iem,  —  4) W  powiec ie  Szamotulskim,  W,  Hra b ia  Moszczeński  i ma łżonka  
j ego ,  kazali powiększej  części własnym koszt»m pie lęgnować i leczyć chorych mieszkańców 
w dobrach swoich.  —  5) W  powiecie Bydgoskim podjął  się nauczycie l  Reyssowski  we wsi 
W t e l n o  doglądania t amecznych  chorych  na .Cholerę i kupował  za własne p ieniądze po t rzebne 
lekarstwa. Ki lka osób zawdzięcza j ego  pieczołowitości  ocalenie życia. -— 6) W  powiecie I n o ­
wrocławsk im:  P a n  Dyak on  Rogall i  w Gniewkowie ,  X.  Kanon ik  Dzięgi lewski  w Tu cz n ie ,  X ią d z  
Kaznodzie ja  Markiewicz w Ja s ic a c h ,  P a n n a  Ju l i ann a  Preyss  w Markowicach i zastępca W ó j ta  
P a n  Schmidt  w L i p i u ,  zasłużyl i  się m o c n o  swoim spolbl iźnim zwalczaniem pr zesądów,  gor l iwą 
czynnośc ią  i ofiarami. Mianowicie  P an  Schmidt ,  który l icznych chorych  w L ip iu  codz ień po 
kilka razy odwiedza ł ,  leki im  podawał  i r ęczne  posługi  przy nich osobiście pełni ł ,  przyłożył  się 
skutecznie  do ścieśnienia zgu b n e go  wpływu za razy,  —  7) W  powiec ie  Wągrowiecki rn udało 
s ię  poświęcen iom P a n a  ko sz u t s k ie go  w Ł u ko w ie ,  przez najstaranniejsze p ie l ęgnow anie ,  u t r zy ­
mać przy życiu 41 osób z pomięd zy  63 chorych.  —  8) W  Ł o b że n i cy  powiatu Wierzyc k ieg o ,  
u tw or zy ło  się towarzystwo,  skutkiem usi łowań k tó rego zebrano  już 152 Tal .  na wsp ie ranie sierot ,  
których żywiciele stali się łu pe m pustoszącej  klęski. —  P o z n a ń ,  dnia 7. Stycznia I832.

Naczelny Prezes Wielkiego Ńięstwa Poznańskiego, F  l o tt w  e 11,



W iadomości zagraniczne.
K r  ó t e s t  w  o P o l s k i e .

Z  W a r s z a w y ,  dn ia  5. Stycznia .  
Kornmissya  rządowa  wyzna ń  re l ig i jnych  1 

oświecen ia  pub l i c znego ,  p r ze n ie s i on ą  została 
d o  pałacu dawnie j  Kommissy i  r zą dow ej  wojny.

Kilka dz i enn ikó w f rancuzk ich z G r u d n i a  
r. z. umieśc i ło  a r tykuł  z gazety Augsbursk ie j  
w zg l ęd em  missyi  Pu łkownika  rossyjskiego 
K o t z e b u e ,  wys łan ego  do u r zą d ze n i a  p o w r o ­
tu do  Po l ski  podof ice rów i żołnierzy  k o r p u ­
sów  po lsk ich ,  które się były w g ran ice  au-  
s t rysckie schron i ły .  K o r e s p o n d e n t  D z i e n n i ­
ka N ie m iec k ie go  źle był  in f o rm o w a n y m ,  z d a ­
jąc sp raw ę  o skutku rze czone j  inissyi.  N a ­
s tępujące  szczegóły pos łużą  do  spros towan ia  
b ł ę dó w ,  o k tórych  wsp omn ia no .  Ofice rowie  
polscy n iezna jdywal i  s ię tv b iwaku z ż o ł n ie ­
r z a m i ;  P u łk ow n ik  K otz eb ue  n ie jeźdz i ł  po 
kwate rach  żo łn ie r sk i ch ;  n ie ro z m a  wiał z ża ­
d n y m  polskiej? woj skowym o ce lu  swojej  p o ­
d róży  i l edwo  z daleka mógł  widzieć  tch b i ­
w ak i ,  s tojące w pewne j  odległości  od  drogi ,  
którą on  pocz tą  p r ze b ie g a ł ,  j adąc  do  jniastę- 
ęzka L e i a ń s k  d o  G en e ra ła  aus tryackiego Ber-  
toletłi ,  a s tamtąd do L w o w a .  P a n  Ko tz e bu e  
bawił  w lem mieśc ie  prziez dn i  16,  czekając 
po w ro t u  kur ye r a ,  którego G e n e r a ł  H r .  H e r -  
d e g ,  dowod zą cy  nacze ln ie  wojskami w Gali -  
cyi ,  wyprawił  był  do VViednia, z u w ia d o m ie ­
n i e m  o p rzybyciu  Pu łko wn ika  rossyjskiego.  
T y m c z a s e m  nad sz ed ł  dekret  amneBiyi ;  H r ,  
H e r d e g  n ie omi es zka ł  pod ać  p rzez  of icerów 
aus t ryack ich t en  czyn łaskawości  Mo n a rc h y  
do  wiedzy podof ice rów i żołn ie rzy polskich,  
a  Pu łkownik  K o u e b u e  n iep rędze j  ze L w o w a  
do  Zaw ic ho s tu  w yj ec ha ł ,  aż gdy ko lum ny  
w p e c h ó d  ku g ran icy  wyruszyły .  P rzy ją ł  on 
ludzi  z korpusu  R a m o r i n o ,  którzy się u n i e ­
go z na jwiększą ufnością  s tawil i ,  rozda ł  im 
wob ec  l icznych  z okolicy widzów,  po t rze bne  
na  d r o g ę  f u nd u sz e ,  i natychmias t  i c h ,  bez  
żadn e j  e s kor ty ,  dp własnych siedlisk wypra­
wił .  R a do ść  tych wojskowych  była n ie  do 
o p i s a n i a ,  wchodzi l i  oni  w g ran ice  p rzy po­
w ta r za nyc h  V i v a t ,  k tórych się odg łosy  w po ­
wie t rzu  rozlegały.  W  kilka dn i  późn iej  P u ł ­
kownik K o tz e b u e  przyją ł  p o d o b n y m ż e  sp o so ­
b e m  w g ran ic ę  Króles twa Polskiego podofice ­
rów i żo łn ie rzy  z korpusów Różyck iego  i Ka- 
mińs k ie go ,  na  czem  p o w ie r z o n ą  sobie  c z y n ­
ność zakończył .  Z  powyższego  opisu,  którego 
dokładność s ię  zaręcza,  p rzek on ać  się można,  
ie  czyny w gazec ie  Augsbursk ie j  p rzy toczo­
ne ,  zupe łn ie  są mylneni i ,

\V dn iach  20. ,  2 i .  i 22. z. m.  i r, w o b e ­
cności JVV. Generała dywizyi Rautenstrauch,

cz łonka  R z ą d u  tymczasowego  Króles twa,  k ie ­
ru jącego  wydz ia łem w yz n a ń  i o ś w ie ce n ia ,  
o d b y ł  się e x a m e n  r ocz ny  I n s ty tu tu  r z ą d o w e ­
go  g u w er na n t ek  i p o łą cz o n e j  z n im  pensy i  
wzorowej .

W ł o c h  y.
P a ń s t w o  K o ś c i e l n e ,  dn ,  24. G rud n i a ;  

P o d ł u g  na jnows zyc h  wiadomośc i  z B o n o n i i ,  
og łos ze n i e  edyk tu  papiezk iego  z d.  15, m.  b., 
nakazu jącego  n ie zw ło c zn e  z a p r o w a d z e n ie  no-  
» e j  organ izacyi  sądownic twa  w mieście i pro- 
win cy i ,  wielkie t amże sp rawiło  p o r u sz e n ie  
m ię dzy  l u d e m ,  czego  się nawet  dawnie j  już  
ze  wzg lę du  na p o ło ż en ie  r zeczy i sposób m y ­
ś lenia,  s łusznie  obawiano .  P ro le ga t  albo sam 
się z u r zę d u  złożył  w skutek za rzutów w edy-  
kcie r z e c z o n y m  mu ucz yn io ny c h ,  albo dosta ł  
dymissyą.  O d b y ł o  się z g r om a dz e n ie  z p r z e ­
szło 500P ludz i ,  kassy pu b l i cz ne  p o le co n o  
do zo ro w i  no w o m ia n o w a n y c h  tymczas ow ych  
K o m m is s a r z y ,  a do ty ch cz aso weg o  p rowizo-  
ry jnego  K o m en d a n ta  gwardy i  miej skiej ,  a d ­
wokata Pa luzzi ,  pos un ię to  na  s top ień G e n e ­
rała  gwardyi  i po ru cz on o  m u  k o m e n d ę  w 
mieście .  W y s ł a n o ,  jak powiada ją  , P c s ł ó w  
do  W i e d n i a ,  Pa ry ża  i L o n d y n u ,  ce lem p r z e d ­
s tawienia moc ars two m pr awd z i weg o  p o ł o ż e ­
nia  prowincy i  i upraszan ia  tychże  o ich p o ­
ś redn ic two .  P o d o b n o  odby ło  s ię  wszystko 
z największą spokojnością  i po r zą dk i em ,  i n ic  
by na jm ni e j  n i e s ły ch ać  o zb ie g an iu  6ię i sce­
na c h  gwał tu.

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  dn ia  24. Stycznia.

Go nie c ,  p rzez  tutejsze posels two angiel skie 
p rzez  Bruxel l ę  d o  L o n d y n u  w y p ra w io n y ,  
wczoraj  p rze jeżdża ł  p rze z  Br edę .

Geady 9 okrętów w o je n n y c h  i 7 batów ka« 
non ie r sk ich  p rzes łały onegda j  Mini s teryutn 
marynarki  lo,2.4g ziot, ,  jako d o b r o w o l n ą  skła­
dkę  na po trzeby państwa.

Z  B r u x e l l i ,  dn ia  1, Stycznia.
Ba l  wczoraj  p rzez  mieszkańców stol icy na 

eseść Króla L e o p o l d a  d a n y ,  był  n a d e r  świe­
tny.  Król  wszedł  do  sali o godz i n ie  totej,  
i powróc i ł  d op ie ro  po pó łnoc y ,

M o n i t o r  B e l g i j s k i  udziela tv dodatku 
dz i s i e j szym m o w y ,  dzisiaj  praez  P r e z y d e n ta  
I z b y  rep rez en tan tów,  Pan a  Ger lache ,  na cze ­
le depułacyi ,  do Króla sk ie ro w an e j :  „ N .  P a ­
n ie !  I z ba  r ep r ez en ta n t ó w  6kłada h o łd o w n i -  
ctwó g łębokiego uszanowania  i uległości  swo ­
jej u stóp t ronu W a sz e j  Król .  Mośc i .  O b y ś  
sam,  Miłościwy P a n i e ,  oby  noród w ciągu 
rozpoc zyna jącego  się roku zbie ra ł  p lony T w o .  
jego sz lache tnego  poświęcen ia  się i prac mo­
zo lnych.  M o n a r s z e  w y bor u  swego  w in ie n  
jes t  n a r ó d  belgijski n i ep od leg łość  i wolność
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s w o j ę ;  wie (o E u r o p a ;  n ie za p o m n i  o t em 
B e l g i a ,  a wdz ięcz no ść  jej  na równe j  z o g r o ­
m e m  d o z n a n y c h  dobrodz ie j s tw zostaje wyso- 
kości .  W .  K, Mość  potraf i łeś w n i e b e z p i e ­
cznej  chwil i  za pe w ni ć  sob ie  miłość  i uw ie l ­
b ia n ie  p o d d a n y c h  s w o ic h ;  nikt  n ieoś tn ie l i  
s ię  zapr zeczyć  tej p raw dz i e  p rze z  na r ód  cały 
ogłoszonej .  J e s t  o na  dla C i e b i e ,  Miłośc iwy  
P a n i e ,  na jpięknie jszą n a g r o d ą ,  a dla nas  r ę ­
ko jmi ą  j e d n o ś c i , m o c y ,  stałości i szczęścia ! “  

E  r a n c y a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 30. Grudnia.

D z i e n n i k  S p o r  ó w  zbi ja dzisiaj list P a n a  
Cor rnenin o liście cywilnej .  K u r y  e r  F r a n ­
c u z k i  oświadcza na  to co nas tępu je :  „ T e  li­
sty już  p rzynoszą owo ce ;  nadesz ła  a lbowiem 
petycya przez wielu  czcigodnych  (?) obywatel i  
rniasta B o u r g e s  podpi sana,  skierowana do Izby  
D e p u t o w a n y c h ,  gdzie nas tępujące czytamy 
s ło w a :  W  r. 1800. ,  w kons tytucyi  r. 8mego  
p en s y ą  Rządzcy  pańs twa  na 500,000 fr. o zn a ­
cz ono .  Jeśl i  ówczesne pańs two z 98 depar t a­
m e n tó w  się składające po ró wn ać  chcemy z te- 
r aźniejszem,  jeśli w jednej  umieszczamy klassie 
Króla obywatelskiego i wielkiego w o d z a ,  na- 
ówczas  krajem rządzącego , zdaje się n a m ,  źe 
przez  to ani godności  kraju, ani  h on or o w i  Króla 
n i euwłaczamy.  U pra sza my  więc I z b ę  D e p u ­
towanych  na j un iż e n i e j ,  aby listę cywlną na  
500,000 Ir. rocznie zmniej szyć raczyła.*1 ( ! ! )  
W  rzeczy sam ej ,  suppl ikanc i  miasta Bour ges  
z  nas ienia przez Pan a  Cor rnen in  rozsiewanego  
p iękne  zaczynają zbierać p ło n y ;  ten żąda,  aby 
lista cywilna niewynos i ł a  nad  7 mil.  f r . ; oni  
s u m m ę  tę podzieli l i  przez 14. Słusznie więc 
D z i e  u n i k  S p o r ó w  tak się od zy w a :  „ J eś l i  
py tan ie  to takim sposobem się rozważa i kraj 
szuka jak naj tańszego K ró la ,  tedy P an  
Gar tnen in  jest we wszech względach j e ­
szcze n ie ro z t r op n y m ro z r zu tn i k ie m ; tego już 
supplikanci  miasta Bourges  dowodzą .  L e c z  
i tych jeszcze za roz r zu t nyc h  poczytywać na le­
ży ;  pon ieważ  znaleźl iby kogo bez wątpienia,  
któryby jeszcze za szczuplejszą pensyą przybrać 
chciał  tytuł  Króla F ra nc uz ó w .  N ie z aw o d ną  
a lbowiem jes t  r zeczą ,  ź e n a w e t  za aotą część 
tej su m m y  podjąłby się kto obowiązku  tego. 
Dlacze gó ż  więc n ieprzedają oni  godnośc i  Kró­
lewskiej najmniej  żądającemu?  Dokazal iby oni  
swego  i takby upodli l i  godność  tę ,  że uczciwy 
par tacz o n iąby się niędob ij a ł .  Szczęście j e ­
d n a k ,  źe F ran cya  inaczej  myśli ,  jak ten rodzaj  
op poz ye y i ;  wieśniak albowiem r o z s ą d n y , sam 
prowadząc życie pe łne  niedostatku,  niezazdro-  
ści jednak Królowi  swem u bogactw i p rzep y­
chu ,  widząc że s tosownie do  porządku na  świę­
cie zaprowad zon eg o  to jedynie r eprezentuje  
godność i dostojeństwo,  narodu.**

_ W  K u r y  e r z e  czytamy co nas tępufe:  
„ T w i e r d z o n o  wczoraj  powszechn ie ,  źe P an  
P oz zo  di B o r g o  o trzymał  od dworu  swego na­
leżyte pe ł n o m o c n i c tw a ,  aby brać udział  w tra­
ktacie ro zb ro je n ia ;  zdaje się więc ,  źe m o ca r ­
stwa wielkie w tym przedmioc ie  się p o r o z u ­
miały , skąd j e dn ak  n tewynika  j eszcze ,  źe  roz ­
brojenie to rzeczywiście przyjdzie do  skutku.'  
Z a n i m  bow iem  interesa holendersko  - belgij­
skie niesą zupe łn ie  zała twione,  ani  myś leć  n i e ­
m o ż n a  o pokoju,  a tern mniej  o rozbrojeniu.  
Ziesztą  niktby na tern tyle niestracił  jak F r a n ­
cya , dla której to wychwalane rozbro jen ie  n ie -  
tylko nie jes t  r ękojmią bezpieczeńs twa ,  lecz 
owszem powiększeniem niebezpieczeńs twa,  
p rzyna jmnie j  n iepewności .  Bo gdybyśmy na< 
wet  armią naszę  na 250,000 z redukowali ,  to je­
dnak  mi m o wszelkie rozbrojen ie  800,000 żoł ­
nie rza  go towe go  bę dz ie ,  aby na p ierwsze ski­
n ie n ie  przeciw nam  wyruszyć .“

T e m p s  d on os i :  Wczora j  w salonach towa­
rzystw znakomi tych wiele m ó w io n o  o liście ja­
kimś, ma jącym odejść do konferencyi  L o n d y ń ­
skie j ,  w k tó rym rząd nasz ene rgiczn ie j  się t ló- 
ma cz y ,  niż to dotychczas dziać się zwykło.

G a z e t t e  zawiera nas tępującą uwag ę :  O p -  
pozycya  przeciw Mini st rom prawie ze wszy­
stkich stanowisk w y ru g o w a n ą  zos ta ł a , i n i e ma  
już  żadnego pos te run ku ,  6kądby dogodn ie  o- 
glaszac mogła g roźby swoje względem zgubne j  
i nieszczęsnej  przyszłości .  Ucieka  sie ona  te­
raz  j e dy n ie  do rozpraw o Wzbranianiu się Ros- 
syi przystąpienia do traktatu pokoju i o uporze  
Króla Wi lhelma.  Wszystko j edn ak  do tego 
nakłaniać się zdaje,  że się też to wzbran ian ie  
Rossyi  stanie za kilka dni  wysch łem ź r ó d ł e m  
gróźb dla oppozyeyi .

P a n  T h i e r s ,  który był  zasłabł ,  wyzdrowiał  
zupe łn ie  i przeczytał  już  Kotnmissyi  relacyą 
swoję o budżecie.  Spodziewają się wszelako,  
źe prze łożen ie  Obszernego aktu tego nastąpi 
dopie ro na pos iedzeniu  pon iedz ia łkowem I z b y  
D e p u t o w a n y c h .

D z i e n n ik  pewien  donosi  dzisiaj , źe Mini ster  
wojny weźmie dymissyą a na miejsce jego na­
stąpi Gene ra ł  Belliard. Wi ad o mo ść  wszelako 
ta na niczein się zasadzać niezdaje.

Eskadra D o m  Pedra  go towa  jest do wyjścia 
pod żagle,  Przyłączyła się jeszcze do niej fre­
gata z R i o ■ Janejro.  — Słychać,  źe  ważne n a ­
der  dyp lomatyczne układy zniweczyły zaminr  
Xięcia Tal l ey randa udania się do  Pa r yża ,  aby 
tam wotować w sprawie parostwa.  P o d o b n o  
układy te n iepomyś lny wzięły zwrót.  — O d  
kilku dni  znowu w obieg tu puszczają odezwy 
na  korzyść H e n r y k a  V . ,  w skutek czego rzęsi­
ste aresztowania nastąpiły.  (  Gaz.  F ra n k f . )

By ły  cz łonek  K o n w e n t u ,  P a n  Lespinasse,



u m a r ł  w  T u l u z i e  i z a p i s a ł  d l a  t a m e c z n y c h  
s z k ó l  w z a j e m n e g o  u c z e n i a  s i ę  1 5 0 , 0 00  f r a n k .

O s t a t n i e  p o s i e d z e n i a  I z b y  D e p u t o w a n y c h  
p r z e k o n a ł y :  ź e  p o g ł o s k a  j a k o b y  P a n  O d i l o n -  
B a r r o t  m i a ł  we j ść  d o  M i n i s t e r y u m ,  b y ł a  p r z e d ­
w c z e s n a  i b e z z a s a d n a .

N a j n o w s z y  n u m e r  b u l e t y n u  p r a w  z a w i e r a  
d w a  r o z p o r z ą d z e n i a  w z g l ę d e m  p e n s y i  n i e k t ó ­
r y c h  w y s o k i c h  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w a  i d y g n i t a -  
r z ó w ;  w p i e r w s z e m  w y k r y ś l o n e  z o s t a ł y  p e n s y e  
p a r ó w '  m i a n o w a n y c h  p r z e z  K a r o l a  X . ,  k t ó r y c h  
n o m i n a c y e  a r t y k u ł e m  68.  n o w e j  u s t a w y  s ą  u z n a ­
n e  z a  n i e w a ż n e ,  r ó w n i e  j ak  i t y c h ,  k t ó r z y  n i e  
c h c i e l i  z ł o ż y ć  p r z y s i ę g i  n a  w i e r n o ś ć  t e r a ź n i e j ­
s z e m u  R z ą d o w i .  D r u g i e m  r o z p o r z ą d z e n i e m ,  
w y k r e ś l o n e s ą p e n s y e  P a n ó w :  V i l l e l e ,  C o r d i e r e ,  
L a b o u r d o n n a y e ,  P e y r o n n e t  i F r a y s s i n o u s  k a ­
ż d a  p ó  12,000  fr.  t r z y  i n n e  to  jes t  X i ę c i a  M o n -  
t e s q u i o u ,  H r .  L a l F e r r o n a y s  i P .  C o u r v o i s i e r  
z  2 0 , 0 0 0  z m n i e j s z o n e  n a  1 2 , 000  fr.  Z a t w i e r d z o ­
n e  s ą  p e n s y e ;  H r .  M o l e ,  R e u g n o t ,  C h a b r o t  
C r o u s s o l  B a r o n ó w  H y d e  d e  N o u v i l l e  i L o u i s ,  
W i c e h r a b i ó w ,  D e s a u x ,  M a r t y g n a c ,  S a i n t  C r i q ,  
t u d z i e ż  P a n ó w  V a t i s m e n i l  i B o u l d e a u x  p o ,  
11,000  fr.  t u d z i e ż  d la  w d ó w :  N e y  20 ,0 0 0 ; D a -  
w o u s t  i L a u r i s t o n  p o  10,000 A u g e r e a u  8 , o o o f r .  
D e s s o l e s  i D u r o c  p o  6 , 0 0 0  fr. i D i g e o n  ą . o o o f r .  
P r z y  p i e r w s z e m  z t y c h  r o z p o r z ą d z e ń  z n a j d u j e  
s i ę  n a s t ę p u j ą c a  u w a g a :  „ P r ó c z  p o w y ż s z y c h  24 
p e n s y i  b y ł b y  t a k ż e  p o w ó d  d o  w y k r y ś l e n i a  j e ­
s z c z e  n a s t ę p u j ą c y c h .  1 M a r g r ,  L a r o c h e j a q v e -  
l e i n  10,000  f r .  W i c e h r .  C h a t e a u b r i a n d  i H r a b .  
U z e s  p o  12 , 00 0.  P e n s y e  t e  a to l i  j u ż  z o s t a ł y  
z n i e s i o n e ,  g d y ż  w s p o m n i e n i  p e n s y o n a r z e , s a ­
m i  s i ę  i c h  z r z e k l i ,  w z b r a n i a j ą c  s i ę  z ł o ż y ć  p r z e ­
p i s a n ą  p r z y s i ę g ę .  “

P a n  C o u s i n  p r z e d s t a w i ł  K o r n m i s s y i  b u d ż e ­
t o w e j  z n i e s i e n i e  p e n s y i  p r z y  g i m n a z y a e h ;  k t ó ­
r y c h  d o c h ó d  n i e p o k r y w a  k o s z t ó w ,  a k t ó r e  z a ­
t e m  c i ą ż ą  n a  b u d ż e c i e .  O s z c z ę d n o ś ć  s t ą d  m a  
d o c h o d z i ć  1 m i l i o n a  f r a n k ó w .

C o u r r i e r  d e  1’ E u r o p e  d o n o s i  z  R z y ­
m u ,  i ż  S t o l i c a  A p o s t o l s k a ,  m i m o  u s i ł o w a ń  
P o s ł a  f r a n c u s k i e g o , w y n i e s i e  t u t e j s z e g o  A r ­
c y b i s k u p a ,  H r a b i ę  Q u e l e n ,  n a  s t o p i e ń  K a r ­
d y n a ł a .

W e d l e  l i s t u  z  S t .  T h o m a s ,  p a n u j e  w  St .  
D o m i n g o  n i e z g o d a  m i ę d z y  N e g r a m i  i M u l a ­
t a m i .  P r e z y d e n t  B o y e p  p r z e n i ó s ł  n a p o w r ó t  
s w o j e  m i e s z k a n i e  d o  M i r e b a l a i s ,  d o k ą d  i s k a r b  
s p r o w a d z i ć  p o l e c i ł .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  28.  G r u d n i a .

X i ą ź e  W e l l i n g t o n  z u p e ł n i e  w y z d r o w i a ł ;  b ę ­
d z i e  o n  d . 1 7 .  S t y c z ,  o b e c n y m  w i z b i e  w y ż s z e j  
a  d.  20. u c z y n i  o n  w n i o s e k s w ó j  w z g l ę d e m  s p r a w  
B e l g i j s k i c h ,

W  L i w e r p o l u  w y b u c h n ą ł  w  p i ą t e k  z e s z ł y  
w i e l k i  p o ż a r ;  s z c z ę ś c i e ,  ź e  j e d e n  t y l k o  c z ł o w i e k  
ż y c i e m  p r z y p ł a c i ł .

P a n i  B o u r m o n t  w z i ę ł a  o n e g d a j  p a s z p o r t  d o  
H o l a n d y i  i j es t  o n a  p o d o b n o  p o ś r e d n i c z k ą  m i ę ­
d z y  K a r o l e m  X.  i K a r o l i s i a m i  b a w i ą c y m i  w N i ­
d e r l a n d a c h  i H i s z p a n i i .

K u r i e r  o p i e w a ,  ź e  K r ó l  L u d w i k  F i l i p  c ó r c e  
s wo j e j ,  X i ę ź n i c z c e  L u d o w i c e ,  k t ó r e j  z a m ę ś c i e  
z  K r ó l e m  L e o p o l d e m  p r a w i e  za  p e w n e  p o c z y -  
t a n e m  b y ć  m o ż e ,  b a r d z o  wi elk i  p r z e z n a c z y ł  
p o s a g .

' P r z e d  k i lk u  d n i a m i  z g r o m a d z i ł a  s i ę  z n a c z n a  
l i c z b a  a r e n d a r z y  i w i e ś n i a k ó w  w I r l a n d z k i e m  
H r a b s t w i e  W a t e r f o r d ,  a b y  s i ę  n a r a d z a ć  n a d  
s k u t k u j ą c e m i  ś r o d k a m i  k u  n i e p ł a c e n i u  d z i e s i ę ­
c i n .  O t w o r z o n o  s u b s k r y p c y ą  k u  z a p e w n i e n i u  
s o b i e  w s p ó l n e g o  o p o r u .  P r z e c i w n i e  o d p r a w i ł o  
d u c h o w i e ń s t w o  e w a n g e l i c k i e  a r c h i - d y e c e z y i  
C a s h e l  z g r o m a d z e n i e ,  c e l e m  u c h w a l t n i a a d r e s u  
d ź i ę k c z )  n n e g o  d o  W i c e k r ó l a ,  i u p r a s z a n i a  J e g o  
d o s t o j n o ś c i ,  a b y  p r a w  j e j  b r o n i ł .  W i k a r y u s z
G e n e r a l n y  d y e c e z y i  K i l r n o r e ,  d u c h o w n y  z  d o ­
m u  s ł a w n e g o  B e r e s f o r d s ,  w y d a ł  o k o l n i k  d o  
w s z y s t k i c h  s w o i c h  k o l l e g ó w ,  w z y w a j ą c  i c h ,  d o  
u d z i e l a n i a  w s p a r c i a  i c h  p o d u p a d ł y m  b r a c i o m .  
W o j s k o  u d a ł o  s i ę  w  o k o l i c e  K l o n n t  b y . a b y  p o ­
p i e r a ć  z a g r a b i e n i a  s ą d o w e .  Z e  w s z y s t k i c h  s t r o n  
z b i e r a j ą  s i ę  t a i n ż e  g r o m a d y  w i e ś n i a k ó w .

A b y  z a d o s y ć  u c z y n i ć  ż y c z e n i o m  z g ł a s z a j ą ­
c y c h  s i ę  d a w n i e j  o s o b ,  p o d a j ę  n i n i e j s z e m  d o  
w i a d o m o ś c i ,  iż p o  u p r z ą t n i e n i u  n i e k t ó r y c h  
p r z e s z k ó d ,  m a m  zami ar ,  p o d  m i e r n e r r i i  w a r u n ­
k a m i  p r z y j ą ć  n a  p e n s ę ą  d z i e c i  o d  1 0 — r j - l a t ,  
z  t ern n a d m i e n i e n i e m ,  źe  t a k o w e ,  p r ó c z  p o m o ­
c y  w n a u k a c h  s z k o l n y c h  , c i ą g l e  p o d  m o i m  ś c i ­
s ł y m  d o z o r e m  z o s t a w a ć  m a j ą .

W s c h o w a ,  w S t y c z n i u  1832.
R e k t o r  F e c h n e r .

L i s t  z a s t a w n y  N r .  2. n a  d o b r a c h  R o s t w o r o w o ,  
w  p o w i e c i e  P o z n a ń s k i m ,  n a  1000 T a l .  z g u b i o ­
n y m  d z iś  z o s t a ł  b e z  k u p o n ó w ,  w m i e ś c i e  P o ­
z n a n i u ;  z n a l a z c a  z a t e m  n i e  m o ż e  z n i e g o  k o ­
r z y s t a ć .  Z  t er n w s z y s t k i e m  z a p e w n i a  s i ę  t e m u ,  
k t o  g o  w e x p e d y c y i  g a z e t  W .  D e c k e r a  i S p ó ł k i  
o d d a ,  p r z y z w o i t a  n a g r o d a .

P o z n a ń ,  d n i a  11.  S t y c z n i a  1 83 2 .

O t w o r z y ł e m  w  H o t e l u  W i e d e ń s k i m  u  P a n a  
N i e c z k o w s k i e g o  R e s t a u r a c y ą ,  n a  k t ó r ą  p r z e ­
ś w i e t n ą  p u b l i c z n o ś ć  z a p r a s z a m  i o r a z  s t o ł o w n i -  
k ó w  m i e s i ę c z n i e  z a  p o m i e r n ą  c e n ę ,

P o z n a ń ,  d n i a  10 ,  S t y c z n i a  1832 .
•B. K i c i ń s k i ,


